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Numer pojedynczy k.5.
Za i l r e ia  dopite*

•i« kop. 8 0 .

Przedpłat' i ogioizenti 
przyjM iją i « t i M  k i i *  ar- 
nle i kolparterj* po stertach 

i aiaateeikach.

A d res  w ydaw nictw a

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  o d d iia le  Ł ^ n żyń sk im : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpjot' i ojIo«ienia aaj- 
lopiej p r iy iy l łć  vpre«t do 

redakcji.

Rqk*pliy nie zaitrieion* 
nie zwracają «i$.
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R K K L A M T  aa  1 atroa lo  po kop. M  
■a v m i « i

N B kK O L O O lA  w i e m  kop. l i .
W W ir m w i f  p r ty ja a fą  a f ło o a o a it  

a j e a t a r y .  O a fra  (W iorzk ow a 8 ) . f t »  
tro w a H « (o  (S eaatorak a  I ł ) ,  R « r |io a i  
(S en a tu rtk a  38).

Potrzebne są mieszkania
w lokalach p ry w a tn y ch  clla p o m iesz ­
czenia g ośc i p od czas w y sta w y . O ferty  
sk ładać m ożna w c iągu  so b o ty  i n ie ­

d z ie li w red a k c ji n a szeg o  p ism a.

! KONKURENCJA!
t ó J J  ^  ŻEGLUGA PA RO W A  NA

Kalendarzyk tygodniowy

rz. Wiśle 
|  Jaworskiego i Rogozika

Parostatki, nie należące do syndykatu  że­
glugi na Wiśle, k u rsu ją  codziennie między 

P łockiem a W arszaw ą.
Odchodzą z Płocka do W arszaw y o g. 7-ej r. 

„ z W arszawy do Płocka o g. 8-ej r.

L e k a r z - D e n t y s t a  
A. Ż A D Z I E W I C Z

w Płocku.
Przyjmuje codziennie od 10 r. do 6 wiecz.

I iTc m m
P r z e t w o r ó w  C h e m i c z n y c h  
i N a w o z ó w  S z t u c z n y c h

ZARZĄD: W arszaw a ,  W łodzim ierska  23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st . dr. żel. W .-W ied.

R E P R E Z E N T A N C I:
W-ni „B -cia  Wolibner, B arczak i S -ka” 

w Płocku. 
W-ny M arkiewicz w  W yszogrodzie. 

Poleca SUPERFOSFATY, oraz  inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

Swięd Kościoła Imiona
R.-Katollckirrn. słowlartukle,

Sobota 2fi sierp. Zefiryna Władimira
Niedziela 27 ,, P r  z. r. św. Kr/im. Przedzislawa
Poniedz. 28 Tl Augustyna Wyszoinira
Wtorek 29 Sć.gł. św. na Chrz. Kacibora
Środa 30 n Róży, Bolesławy Szczęsnego
Czwartek 31 Tl Rajmunda Świętosława
Piątek 1 wrzes. Idziego, Bolesława Dzierzysł.

Wschód słońca o pod/.. 5 in 4.
Zachód słońca o godz. fi in. 54.

Zmiana księżyca: Ostatnia kwadra dnia 28 sie r­
pnia o g. 1 in. 3 po półn.

Wysok. wody na Wiśle d. 22 sierp. 3 stóp 2 cale.
pod Płockiem. d. 23 „ 3  .. — „

d. 24 „ 3 — „
■1-25 „ 3 „ -  „

7 r 1 p.p. '• w.
Teinperat . w Płocku: £ °d .  22 sierp. 12,4 18,9 15,3

d. 23 „ 14,3 20,7 15.5
d. 24 „ 10,4 20,4 13,8

Deszczu spadło d. 25 sierpnia 0,5 inrn.

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: 28 sierp, w Pło­
cku ( trzydniow y),  w Janowie, w Goły minie, 29 w 
Dobrzyniu u. Drwęcą, w Płońsku. 5 wrześ. w Ra­
dzanowie, 11 września w Żurominie, w Chorzelach, 
w Nowym-Mieście.  12 wrześ. w Bieżuniu, Czerwiń­
sku, Pułtusku i Za kroczy mi u 13 w Ciechanowie i 
P rzasnyszu,  14 w Skępein. 18 w Janowie, 21 w So­
chocinie, 25 w Kikole, 20 w Kuczborku.

W  gub. łomżyńskiej, 28 sierp, w Andrzejowie 29 
w Jedwabnie i w Zambrowie, 30 w Makowie. 11 
wrześ. w Mazowiecki! i w Ostrowi, 12 wrześ, w No­
wogrodzie, w Rajgrodzie, w Śniadowie, 20 w Ostro­
łęce. 25 w Ciechanowcu, 20 w Krasnosielcu, 28 
w Kolnie.

P rzed sta w ie n ia  i za b a w y.  W niedzielę i ponie­
działek przedstawienie w teatrze,  Koncert p. Jó­
zefiny K urtzóuny  p. Kosińskiej, p. Włodzimierskiej 
i pp. Mancini (tenora) i Zejdo leskiego a r t y s ty  tea­
trów i mouologisty. W Poniedziałek — otwarcie

w ystaw y o godz. 2-iej po południu. We wtorek 
koncert w sali hotelu Wars za w ki eg; o z udziałem p. 
Wasowskiej— Badowskiej, panny Bohussówny i pana 
Żelazowskiego. W Środę — przedstawienie w teatrze 
z udziałem pp. Żelazowskich, na którem jdegrane 
zostaną: „Pietro-Caruso“ i MNiouczciwi“ .

Zm iany w duchowieństwie dyecezj i  p łockie j.

Ks. Józef Gromek wikarjnsz parafii Chorzele w 
pow. przasn. przeznaczony został do Baranowa. 
Ks. Teodor Babtch wikarjusz parafji Klock miano­
wany został wikarjuszem parafji Chorzele. Ks. 
Wincenty Chahoirski, wikarjusz po klasztornego ko­

ścioła w Sierpcu, mianowany został wikarjuszem 
przy kościele parafialnym w Płocku.

Zmiany w służbie i mianowania.
Zarząd Domu zarobkowego w Łomży został za­

twierdzony w następującym komplecie: prezydu- 
ją c y  I). N . Łabudzinskij, towarzysz prezydującego 
F. Fabrycius, kasjer  M. Korolec, sekretarz M. 
Smiarowski. Członkowie zarządu: Ks. Krajewski, S. 
M. Tański, 8. Michalewicz, P. W ładimirów , A. B zu­
ra , M. Tittcnbrun , S. Lutosław ski i W. Szyszko.

Archiwista, dziennikarz i ekspedytor zarządu pow. 
kolnę ń sk i ego A leksy ftoźdestwienskij zam i a u o w a u y 
został sekretarzem w Kolnie; na jego miejsce w y­
znaczono kancelis tę z zarządu gul), z Łomży, Jana 
Mog i elni c kiego.

1 powodu cnoroby zwolniony od pelu ob. kance­
lista zarządu gub. Łomż. Stefan Poczobat. Syn Ober- 
olicera Komarowski p rzy ję ty  w poczet urzędników 
kantoru poczt.-tclegr. w Łomży.

Oświetlenie acetylenem.
W  ostatnich czasach sp raw a oświetlania 

acetylenem coraz więcej zajmuje i techni- 
ków-specjalistów i publiczność, k tó ra  ży­
czyłaby sobie już  raz rozsiać mroki na  u- 
licach naszych miast i miasteczek i mieć 
tanie a dobre źródło dla użytku wewnę­
trznego. z aw iąza ły  się towarzystwa za­
prow adzania  tego światła a jedno  z nich

właśnie podało niedawno zarządowi nasze­
go miasta swoją ofertę. Magistrat nasz, 
j a k  wiadomo już oddawna zbiera oświad­
czenia różnych firm elektrycznych i nie 
elektrycznych w celu rozpatrzenia  i wyzy­
skania  najlepszych i najtaniej się op łaca­
jących sposobów oświetlenia Płocka.

Jeszcze przed kilku laty, gdy brano pod 
uwagę oświetlenie, rozpatryw ano zwykle 
dwa tylko rodzaje światła: gazowe i elek­
tryczne. Acetylen wystąpił na drogę współ- 
ubiegania się z nimi dopiero przed kilku 
laty i odrazu zyskał poważny zastęp zwo­
lenników, chociaż, nie można przemilczeć, 
że była również i znaczna liczba przeci­
wników. Dziś z powodu ciągłych i sta łych 
ulepszeń w oświetleniu acetylenem, zastępy 
zwolenników są  coraz liczniejsze. , Prze­
gląd tygodniowy" nazwał niedawno świa­
tło to „światłem pr zyszłości demokratycznej, 
k tó re  posłuży do oświetlenia najuboższych 
zakątków  wiejskich". Nie wdając się w 
przew idyw ania co do dalekiej przyszłości, 
k tó ra  być może będzie w posiadaniu zupeł­
nie nowego źród ła  światła, my weźmiemy 
pod uwagę: które z tych rodzajów ośw ie­
tleń najłatwiej nadaje siędo zastosowania pod 
każdym względem w w arunkach  mniej wię­
cej takich, w jak ich  znajduje się Płock obe­
cnie. Z trzech owych rodzajów oświetle­
nia — gazowe, pomimo różnych ulepszeń 
w świetle tein zastosowanych w ostatnich 
czasach, z każdym dniem upada i przy 
rozstrzyganiu zaprowadzenia  nowego oświe­
tlenia w mieście nie jes t  już b rane  pod u- 
wagę.

Pozostają więc światła: acetylenowe i 
elektryczne. N a wybór tego lub innego 
oświetlenia wpływ a bardzo,wiele czynników 
i okoliczności. Powiemy krótko, że, aby

DOBRANE PARY
PO W IEŚĆ  W SPÓ ŁCZESN A  

Nagrodzona na konkursie „Gtosu“ z funduszu ziemian Krośniewickich 
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—  Jakie moralne? To nic się nie stało. Po śmierci 
ojca wyglądała lepiej i dopiero w wakacje zaczęła się 
jakoś zmieniać.

—  Mozę się niepokoi o Ładysza? Jak Melka się do­
wiedziała, że chora, zaraz jej to przyszło na myśl.

—  Może trochę. Teraz rzeczyw iście parę tygodni 
nie pisał, ale domyślamy się w łaśnie po tein, że wraca.

Stanisław się zam yślił i po chwili rzekł weselej.
— Najlepioj byłoby, żeby wrócił. Reszcie zaradzi 

Wieżajskł. A ty na długo przyjechałeś?
—  Jutro po południu odjeżdżam. Mam niewielki 

interes i mógłbym był nie przyjeżdżać, lecz matka nie 
chciała puszczać Hanki samej.

Poszli |u> siostrę i «  kwadrans potem wchodzili do 
mieszkania Borskich, gdzie, oprócz pani Amelji, zastali 
Jankę. A pani Amelja, nim ją  mąż zdążył uprzedzić, 
schwyciła llań k ę za obie ręce i, pociągnąwszy ją  pod 
światło lampy, rozpłakała się na poczekaniu.

—  Matko Boska! Co się z tobą zrobiło siostrzyczko? 
Co ci jest, mówże?

—  Nic. Trochę się zmęczyłam drogą, lecz to jutro 
minie— odparła Hanka sucho, uwalniając się z objęć 
bratowej.

—  Minie, minie napewno, zwłaszcza gdy się d o ­
wiesz... tylko ty pewno wiesz, że pan Stefan juz jest 
w Warszawie, co?

Hańka stanęła jak  wryta i szeroko otwartemi ocza­
mi patrzyła na bratową, Marjan i Stanisław zawołali 
jednocześnie.

—  Jest? Skąd wiecie?
A panna  Tyglowska przygląda ła  się wszystkim ze 

zdziwieniem i mówiła.
—  Nie wiedziałam, że to dla państwa niespodzian­

ka. Bolek spotkał pan a  Stefana wczoraj, mówił, że do­
brze wygląda, że wesół, ale nie zdążył się nawet spy­
tać, kiedy wrócił,  bo obydwaj bardzo się gdzieś śpieszyli.

— Spodziewałem się tego. bo już  dość dawno nie 
p is a ł— powiedział Mai jon  i siadł do herbaty.

—  Chwała Liogu, chw ała  Bogu!— zgodzili się wszy­
scy i poszli za jego przykładem.

led n a  tylko H ańk a  riie odezwała się o narzeczonym 
ani słówkiem, Pochylona obojętnie nad swoją szklanką, 
nic nie jad ła ,  opowiadała trochę o matce i Florze i ba r­
dzo wcześnie oświadczyła, że się położy, bo j ą  podróż 
zmęczyła-

Zaraz też pożegnała wszystkich, a  gdy się znalazła 
w przeznaczonym dla siebie pokoju, pośpiesznie zrzuciła 
ubranie  i położywszy się, natychmiast zgasiła świecę, bez 
względu na  obecność pani Amelji.

Wiedziała, że nie zaśnie, bo już oddawna cierpiała 
na bezsenność i nienawidziła nocy, której własnością jes t 
potęgować rzeczywistość, ale i ciemność, razem ze wszyst- 
kiemi ciemneini widmami, w ydala  jej się dzisiaj lepszą, 
niż oczy bratowej i panny Jank i ,  pełne spólczucia i litości.

Gdy paui Amelja zostawiła ją wreszcie samą, wci­
snęła g łow ę w poduszki i słuchała, jak serce w niej biło 
rytmicznie:— przyjechał,, przyjechał!

Szalona radość porwała ją  całą i niosła w górę, 
lecz po chwili poczęła topnieć, i Hańka widziała wzrok 
pani Amelji, czuła, że szedł aż do dna jej serca, że d o­
tykał je  lodem i paraliżował bólem. Wtedy jej mózg 
poczuł pracować z wysiłkiem wielkim.

—  Przejeżdża! dwie mile od Rucinka i ty nie wie­
działaś, a on nie przeczul, że umierasz z tęsknoty i żalu, 
nie!... choć cię kocha głęboko, choć cię wybrał z pośród
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tysiąca, choć twoje kochanie jes t  tylko powrotną falą 
jego miłości. Ooo! ja k a ś  ty była naiwna, j a k a  ty jesteś 
naiwna, ja k  ty łatwo wyjęłaś z siebie serce, byle takie­
mu wielkiemu rzucić je  pod nogi!

T eraz  H ańka  zerw ała  się, bez łzy pa trzy ła  w cie­
mność, potem znowu upadła na poduszki i leżała bez 
ruchu. Ból w niej cichł, myśli gdzieś odleciały, czuła 
w głowie pustkę, lecz serce poczęło drżeć tak samo, jak  
przed chwilą.

—  Przyjechał,  przyjdzie do ciebie, wytłumaczy się, 
tylko spojrzy, i to stanie za wszystko. I ty go zoba­
czysz, wlasncmi oczami będziesz na niego patrzyła i wró­
ci szczęście, wielkie już, niezakłócone. Potem cię weźmie 
z sobą i całe życie będziecie sprawdzali,  kto bardziej 
kocha. J a k  możesz o nim wątpić, j a k  możesz mu wy­
rządzać tak ą  krzywdę!...  Krzywdę? Czy to jego krzywda, 
że ty po całych dniach wyglądasz napróżno jednego 
s łowa od niego? Ze po całych nocach mocujesz się 
z niewiarą, którą on sam rzuca ci do duszy?

Rak zwątpienia znowu zatopił w niej szpony i z nie­
ba nadziei ciągnął w ciemność, której się bała. Już 
znała te nieustające wahania duszy, te przypływy i od­
pływy męki, światła i ciemności. Już je  znała , a  jednak  
zaciskała  zęby, by nie jęczeć, i wyciągała przed siebie 
załamane ręce, jakby  chcąc odepchnąć widmo, które 
znów jej zaglądało w oczy.

Lecz drzwi skrzypnęły i cicho wsunęła się pani 
Amelja.

— Poszli— rzekła— czy śpisz siostrzyczko?
Hanka miała ochotę nie odezwać się i udać, że śpi 

rzeczy w iście, ale przyszło jej na m yśl, że Stachowa może 
wie o nim co więcej, i że chce jej 10 powiedzieć. Prze­
cie Bolesław go widział. Ona, Hanka, jego narzeczona 
nie widziała gOv choć tyleby data za tu, a on go widział, 
nawet rozmawiał, pomimo, że to mu było zupełnie obo­
jętne. (C d. n).



E C H A  P  Ł  O

światło odpowiadało najlepiej wymaganiom 
obecnym powinno odznaczać się wysoką 
siłą jasności płomienia, powinno być bez- 
piecznem w obchodzenia się z nim, powin­
no być taniem —  wreszcie hygienicznem 
dla oka i zdrowia ludzkiego.

Wszystkim warunkom, razem wziętym, 
nie odpowiada dostatecznie, ani e lek try ­
czność, ani acetylen. Najlepszem, najdo- 
godniejszem, (w brew  „Przeglądowi tygo­
dniowemu”) powiedzmy światłem przyszłości 
jes t  światło elektryczne, najbardziej liygie- 
niczne dla organizmu ludzkiego, jako  św ia­
tło zimne, nie wydzielające produktów  spa­
lenia, wreszcie światło najbezpieczniejsze 
w użyciu. Ale światło to w dotychczaso­
wej swej postaci jes t  jeszcze zbyt drogiem, 
ażeby mogło przejść do sfer nawet średnio 
zamożnych i wreszcie pomimo corocznych 
postępów w technice tego oświetlenia, świa­
tło to nie jes t udoskonalonem, nie jes t  bez 
wad pewnych.

W arunek  taniości światła  g ra  w danym 
razie ogromną rolę i z tem trzeba się li­
czyć. Nie tworzymy nic na  jak ieś  nieo­
kreślone od nas czasy, ale żyjemy chwilą 
obecną, a  przynajmniej działamy i p racu ­
jemy na okres stosunkowo krótki, pozo­
stawiając i potomkom naszym coś do roboty.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę taniość i 
uwzględnimy różne w arunk i w porównaniu 
z innymi źródłami oświetlenia (łój, s tea ry ­
na, nafta, gaz), to trzeba przyznać, że w 
w arunkach  obecnych najlepiej nadaje  się 
do oświetlenia miast i mieszkań świało a- 
cetylenowe. Ze względu, że sfery właściwe 
rozpatru ją  właśnie sposoby zaprowadzenia 
oświetlenia miasta u nas i że być może, 
acetylen zostanie przyjętym i zastosowanym, 
uważamy sobie za obowiązek poznajomić 
czytelników z tym źródłem światła.

Acetylen jes t to gaz o własnościach t ru ­
jących  z silnym, gryzącym zapachem. Gaz 
ten jes t 13 razy cięższy od najlżejszego 
gazu wodoru, a  waga jego w stosunku dd 
wody rów na się =  0,91. Gaz ten o trzy­
muje się różnymi sposobami, ale w techni­
ce na oświetlenie zastosowany został nie­
dawno wynalazek taniego wydostawania  
tego gazu, sposób, k tó ry  nagle w yprow a­
dził acetylen z dziedziny chemji teo re ty ­
cznej do p rak ty k i  życiowej. Prosty  ten 
sposób zasadza się na połączeniu wody z 
węglikiem wapnia. Trudny  sposób pierwo­
tnie o trzymywania węglika wapnia obecnie 
został znacznie ułatwionym, wskutek czego 
właśnie oświetlenie acetylenem stało się 
bardzo dostępnem i taniem. Przez połą­
czenie z sobą tych dwóch ciał, węglik 
wapnia rozk łada  się natychmiast i tworzy 
się ów gaz, k tóry  przy zetknięciu się z 
ogniem zapala  się silnym jasnym  płomie­
niem. Gaz ten trzeba przeprowadzać przez 
ru rk ę  do odpowiednio zbudowanych palni­
ków, w taki sam sposób mniej więcej urzą­
dzonych j a k  i paln ik  używany do zw ykłe­
go gazu oświetlającego. Ale, żeby acety­
len mógł być zastosowanym w prak tyce , 
po trzeba  go poprzednio odpowiednio oczyś­
cić od różnych przymieszek niepożądanych 
i odpowiednio wysuszyć. Acetylen przy 
wstrząśnieniach i w innych w ypadkach wy­
bucha, ale obecnie poczyniono tyle udosko­
naleń i zastosowań, w tym względzie, że 
przy dokładnem obchodzeniu się z tym g a ­
zem, niebezpieczeństwo takie znikło już 
niemal. Takież same niebezpieczeństwo 
przedstawia i zwykły  gaz oświetlający, a 
jednakże  obawa przed wybuchami nie po­
w strzym ała  ludzkości od używania go do 
oświetlenia. Wszystko zależy od użycia 
odpowiednich przyrządów  i, od urządzenia 
początkowego przez ludzi obeznanych. Świa­
tło acetylenowe jest białem, bardzo zbliżo- 
nem do światła słonecznego, i to je s t  w a­
żną bardzo jego zale tą . Światło to świeci 
16 razy silniej od zwykłego gazu oświe­
tlającego i prawie trzy razy silniej niż ten­
że gaz w palniku A nera.

Urządzenie oświetlenia acetylenowego, 
jes t stanowczo tańs /cm  od instalacji ele­
ktrycznej, a również tańszem jes t  od u rzą­
dzenia gazowego, gdyż ru ry  do przeprow a­
dzenia acetylenu są średnicy 3 razy  mniej­
szej od ru r  do gazu. Acetylen wreszcie 
ma tę przewagę nad gazem i e lektryczno­
ścią, że daje się stosować zarówno do du­
żych, j a k  i do najmniejszych przestrzeni, 
choćby do oświetlenia jednego pokoju, pod­
czas gdy gaz i elektryczność mogą być 
stosowane tylko do instalacji większych. 
Kilogram (244 funtów) węglika wapnia 
kosztuje obecnie około 20 kop. i daje 300 
litrów acetylenu. Z obrachunku wynika, j 
że jeden metr sześcienny tego gazu kosz-

tuje od czterech do pięciu złotych. Obli­
czając następnie koszt oświetlenia ulic i 
domów w stosunku do używanych obecnie 
źródeł miasta (elektryczność, gaz, nafta, 
s tea ryna)  dowiadujemy się, że koszt oświe­
tlenia acetylenem należy do najtańszych.

W Europie  Zachodniej i w Ameryce 
światło to zdobywa sobie coraz większe 
rozpowszechnienie i uznanie. G.

P Ł O C K .

Echa z wypadku w d. 2 0  b. m. Pisma 
warszawskie podały  mniej lub więcej ob­
szerny opis w ypadku utonięcia  ś. p. J a n a  
Blizińskiego. Ale nie wszystkie pisma zdo­
były wiadomości prawdziwe, n iektóre  zaś 
podały  je w oświetleniu falszywem, rzuca- 
jącem nieprzychylną opinję na  wioślarzy 
płockich. „K urje r  W arszaw ski” , (k tó ry  nb. 
nadał opisowi wypadku bardzo n ięs inacziy , 
bo tea t ra lny  tytuł „Żałobne re g a ty ” ), tw ie r­
dzi np., iż łódź płocka, p rzerażona snać 
burzliwości.t fal, nie miała odwagi płynąć 
dalej i zawróciła  ku przystani. „K urje r  
Codzienny” pisze, iż , ,płocczanie wcale nie 
wyjechali na  pomoc.” W innych pismach 
również w n iek tórych  szczegółach zaszły 
pomyłki.  Pomieszano np. przystań  wioślar­
sk ą  z p rzystanią  s ta tków , podano fałszywie 
odległość przystani od miejsca wypadku 
itd. W ogóle, opinja publiczna, k tó ra  osą­
dzać będzie wypadek z pism warszawskich, 
poweźmie bardzo złe zdanie o naszych 
wioślarzach.

Nie mamy miejsca i nie możemy w da­
wać się tu szczegółowo w sprostowania, 
przedstawić spraw ę tak , j a k  rzeczywiście 
m iała  ona miejsce przy uwzględnieniu wszy­
stkich w arunków  w danej chwili zachodzą­
cych, ale sądzimy, że wioślarze płoccy po­
winni wystąpić ze swoją obroną, aby oczy­
ścić się z zarzutów. W  tym celu radzimy 
zebrać sąd, złożony z wioślarzy w arszaw ­
skich, włocławskich i płockich, k tóryby  
sp raw ę szczegółowo rozpa trzy ł i orzekł ,  czy 
i j a k a  była  wina ze s trony  wioślarzy płoc­
kich. My, o ile mogliśmy powziąć wiado­
mości od osób bardzo fachowych, wreszcie 
z rozmowy z wioślarzami w arszawskim i—  
przekonaliśmy się, iż wszelkie posądzenia 
i obwinienia naszych wioślarzy, są  bezpotP 
stawne. Ale pow tarzam y, wioślarze płoccy 
powinni sp raw ę  publicznie, a  przynajmniej 
w gronie towarzyszy po wiośle wyświetlić 
i wyjaśnić.

(Przyp. red.) Poniżej d rukujem y list p. 
Rudzińskiego.

W ystawa. Na sędziów w tegorocznej wy­
stawie zaproszeni zostali według myśli r e ­
gulaminu wystaw prowincjonalnych, uło­
żonych przez sekcję ro lną , nietylko osoby 
z naszej gubernji,  ale również i innych, 
osoby znane ze swej specjalności w tym lub 
innym zakresie. Sekcja  ro lna  również w y ­
syła ze swego g rona  cz łonka , jako  sędzie­
go i sprawozdawcę. W dziale do sądzenia 
koni delegowanym byw a również w ysłan­
nik ze sfery zarządu stadnin państwowych, 
którego głos w przysądzaniu nagród jes t  
stanowczym. W tym roku  sądzić będzie 
baron  Leopold K ronenberg . Podajem y tu 
listę sędziów, którzy  na  pierwszom jeszcze 
posiedzenia komitetu wystawy zaproszeni 
zostali.

W  dziale leoni: pp. J a n  Koźmiński z Ro- 
żenka, A rtu r  Dzierzbicki z Biernacie, L a ­
socki z Miszewa-M urowanego, S tanis ław  
Epste jn  z Soczewki i W ład ys ław  Bagiński.

W  dziale bydła: pp. Karczewski z Ża- 
bowa, W. Gorzechowski z Miszywka, i 
W ładys ław  Cekanowski.

W  dziale owiec: pp. Karczewski z Ja n i­
kowa, Mazurkiewicz z Niedźwieży.

W  dziale trzody i drobiu: p. Piaszczyński 
ze Snopkowa, Bojanowski z Klic i Płoski 
z Wrogocina.

W  dzia le  ogrodnictwa i nasion: pp, S ta­
nis ław Chełchowski z Chojnowa, Mieczy­
sław Fryben  ze Staszowa, C hrząński z W a r­
szawy i Szymon Paprocki z Zakrzewa.

W  dziale m aszyn  i przyrządów  rolniczych : 
pp. Makomaski ze Szczurzyna i W roński.

Oddział Tow . opieki nad zw ierzętam i 
W ete ry na rz  miejski i powiatowy p. Zbig­
niew Zaniewski podją ł  myśl założenia w na­
szem mieście oddziału Towarz. opieki nad 
zwierzętami. Myśl wielce chw alebna i god­
na najszerszego poparcia .  K ilkakro tn ie  już 
w piśmie naszem zaznaczyliśmy fakty  nie- 
litościwego obchodzenia się ze zwierżętami, 
fakty świadczące o nizkim poziomie uczuć 
względem zwierząt, tych naszych pomocni­
ków i karmicieli . Oddział więc może rze-

K I E-

czywiście oddać usługi przez szerzenie h u ­
manitarnej działalności i ukrócenie  wszel­
kich względem zwierząt nadużyć.

Mięso w ostatnich czasach n a  targu n a ­
szym znacznie się pogorszyło. M 
wiekszej części pochodzi widocznie z kr 
słabo odżywianych. Mięsa prawdziwie wo­
łowego dobrego rzadko ziialesc można na 
naszym rynku. Opasy, k tó rych  w plockiem 
sporo chowają, wychodzą na targ  w arsza  
wsld lub łódzki, gdzie otrzymuje się z a m e  
cenę wyższą, aniżeli u nas.

Młyn parow y, zbudowany nad W is łą  o- 
bok filtrów przez przedsiębiorstwo wodo­
ciągów płockich, stojący dotychczas bez­
czynnie, wzięła w dzierżawę spółka, z łożona 
z mączarzy. Spółka, zamierza puscic w ruch  
młyn zaraz z początkiem jesieni.

Z gimnazjum. Nauczycielem języ k a  pol­
skiego w gimnazjum męskiem naznaczony 
został p. Dulęba, nauczyciel tegoż jęz y k a  
w progimnazjum pultuskiem.

S tarszy  inspektor fabryczny gub. płoc­
kiej P. W. Piotrowskij powrócił z urlopu 
dwumiesięcznego i objął za rząd  sprawam i 
fabrycznemi.

Przedstawienia i zabawy. Podczas t rw a ­
nia w y s ta n y  odbędzie się w mieście naszem 
kilka koncertów i przedstawień w teatrze.

W koncercie urządzonym przez komitet 
wystawy w sali hotelu warszawskiego 29 
b. m. przyjmą udział: pan na  Bohussówna, 
śpiewaczka opery tea tru  lwowskiego, pani 
W ąsow ska-B adow ska ,  fo r tep ian is tka  i pan 
Żelazowski art .  d ram . tea trów  rządowych 
warszawskich. — P an  Żelazowski wypowie 
ustępy z „M azepy” — Słowackiego (scena 
więzienna Zbigniewa), wyjątki z tragiedji 
„Uriel Acosta” Gutzkowa i poezje; Asnyka
—  Legienda pierwszej miłości i Ujejskiego 
„M arsz żałobny” przy towarzyszeniu g ry  
na  fortepianie. t

W środę 30 b. ni. przedstawienie w tea- 
rze, w k tó re m  przyjmie udział p. Żolazow- 
ski w s łynnych swych rolach w „Nieucz­
ciwych” i w „P ię tro  C aruso.”

O prócz tego przygotowują się p rzed s ta ­
wienia artystów , którzy n a  czas wystawy 
do nas przyjeżdżają, a  mianowicie w nie­
dzielę i poniedziałek t. j. 27 i 28 sierpnia  
odbędzie się koucert  z udziałem: p-ny J ó ­
zefiny Kurtzówny, śpiewaczki opery  tea tru  
warszawskiego, p. Kosińskiej śpiewaczki, 
p. Włodzimierskiej (deklam acja(.  p. Man- 
cini tenora  opery  lwowskiej i p. Józefa  
Zejdowskiego, monologisty i a r ty s ty  tea tru  
warszawskiego.?

Cyrk po p. Jankowskim objął p, Piucel, 
były właściciel tegoż cyrku. Na czas wy­
stawy p. P. sprowadza celniejsze siły wyko­
nawcze. Przedstawienia podczas trzech dni 
wystawy odbywać się będą codziennie.

Ofiary. N a  w pis d la  uczn iów  n iezam ożnych:  
Tomasz Ju rz y u sk i  uczeń kl. II, sk ład a  — 50  k.

ł  o m  ź  A.
Członkowie rady opiekuńczej zakładów  

dobroczynnych w naszem mieście rozesłali 
wśród mieszkańców odezwę z prośbą  o n a d ­
syłanie fantów na loterję, j a k a  ma się od­
być w połowie września  na  korzyść szpi­
ta la  św. Ducha. Odezwa ta  brzmi, j a k  
poniżej.

„Szpital tutejszy S-go D ucha nie po­
siada żadnych funduszów w łasnych  i u- 
trzymuje się tylko z opłat ,  pobieranych 
od chorych, oraz z oliar,  o trzym yw anych  
od publiczności. O p ła ty  chorych , ludzi 
posiadających n ad e r  ograniczone środki, 
lub całkiem ich pozbawionych, muszą 
być z na tury  swej bardzo n ieznaczne i o 
wiele mniejsze niżeli is totne wydatki; 
więc też R ad a  opiekuńcza musi z konie­
czności uciekać się od czasu do czasu, 
dla zaradzenia  potrzebie, do pomocy pu­
blicznej. Ilekroć to nastąpiło , ogół udzie­
lał swego poparcia, rozumiejąc dobrze, ja k  
konieczną jest rzeczą u trzym anie  Szpitala. 
Bez w ątp ien ia  i zamierzona w r. b., 
w drugiej połowie W rześn ia  lo te ry a  fan­
towa na  korzyść Szpitala  S-go Ducha, 
j a k a  w miejscowym ogrodzie publicznym 
się odbędzie rów nie chętną  pomoc zna j­
dzie. W tej nadziei odwołujemy się do 
W. P a n a  z uprze jm ą p rośbą  o ofia row a­
nie na  cel pomieniony pewnej ilości fan­
tów, oraz  zbieranie tak ich  w kole swych 
znajomych, a  następnie  o odesłanie do 
szpitala, na  ręce znajdujących sio tamże 
Sióstr Miłosierdzia — przed  dniem 10 
W rześnia  r. b.

Ofiary w gotowiźnie lub w na turze  
z wdzięcznością przy jm ow ane będą.

Pewni, że W. P a n  raczy  przyjąć udział
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w tym dobrym dziele, pozostajemy z naj­
głębszym szacunkiem.

(podpisani)
D e leg o w a n i  c z ło n k o w ie  R a d y  opiekuńczej 

Z a k ła d ó w  d ob roczynnych  
A d o lf  B z u r a , J e r z y  M a je w s k i , K s. Ii. Smoleński 

J e r z y  M a je w sk i , M a r ja n  Śm iarow ski 
M ic h a ł K orolec.

Szpital potrzebuje  pomocyl Tych parę 
słów w ystarcza , aby publiczność łomżyńska 
pośpieszyła z ofiarami na cel tak szlachetny.

Ofiary sk ład ać  można również na ręce 
powyżej w ymienionych członków Rady O- 
piekuńczej.

Dyrekcja s z c z e g ó ło w a  Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego świeżo wystawiła 26 
majątków ziemskich na, pierwszą sprzedaż 
przym usow ą za zaległości w ratach Towa­
rzys tw a. Z tej liczby przypada na powia­
ty: p u ł tu sk i— 7 m ają tków , łomżyński—5, 
szczuczyński— 4, na  ostrowski i ostrołęck' 
po 3, kolneński 2, wreszcie na makowski 
i mazowiecki po 1.

Z  naszyeh okolic.
Bodzanów. O kolica  nasza poszukuje le­

karza . Z apom oga  roczn a  ze strony obywa­
teli okolicznych wynosi 500 rb., za co le­
k arz  obow iązany j e s t  udzielać bezpłatnie 
pomocy służbie dworskiej w kilkunastu fol­
w arkach ,  k tó re  s k ła d a ją  się na zapomogę. 
Dwory, o raz  włościanie płacą oddzielnie. 
Okolica boga ta  i ludna, lekarz może śmia­
ło liczyć na  u trzym an ie .  Poprzedni lekarz 
opuścił to miejsce jedyn ie  z powodu odby­
w ania służby  wojskowej.

Rypin. W d. 20 b. m. kuratorjum trzeź­
wości w obec t łu m n ie  zebranego ludu do­
pełniło  o tw arc ia  h e rb a c ia rn i  ludowej w Ry­
pinie.

W dniu 20 b. m. zm arł  tu nagle niemal 
ś. p. Macewicz, s e k re ta rz  magistrala, czło­
wiek młody i ogólnie łubiany. Zmarł na- 
polu w powrocie z polowania, a przyczy­
n ą  śmierci był anew ry zm  se rca .

W Sandom ierzu odbył się uroczysty ob­
chód półwiekowego jubileuszu kapłaństwa 
J .  E. b isk up a  sandom iersk iego  ks. Anto­
niego Sotkiewicza. N a  obchód ten przy­
byli wszyscy niemal biskupi dyecezji.

D elegatami ze s t ro n y  płockiej byli: ks. 
p ra ł a t  Czapliński,  dz iekan  przasnysk i i ks 
kanon ik  O lszyński,  dz iekan  płoński. Razem 
na uroczystości obecnych  było z górą 100 
przedstaw icieli  duchow ieństwa.

Jub ila tow i ofiarowano rozmaite dary, tak 
ze s trony  k ap łanó w , j a k  i przedstawicieli 
świeckich.

Biskup Sotkiewicz u rodz ił  się w r. 1826 
w pow. sandom iersk im , akadem ię  duchow­
ną ze stopniem k a n d y d a ta  ukończył w r. 
1850, w roku 1883 prekonizow any został 
na  biskupa sandom iersk iego .  Jub i la t  znany 
jes t  ze swego w szechstronnego  wykształce­
nia, o raz  celuje ja k o  znaw ca  sztuk pięk­
nych. zwłaszcza w dziedzinie malarstwa.

P a rce la c ja  wzmoże się, przypuszczalnie, 
z powodu nowej ulgi p rzy  udzielaniu po­
życzek w banku  włościańskim . Ulga pole­
gać będzie na  tem, że k ażd a  osada włoś­
c iańska  może mieć osobną hypotekę; do­
tychczas w lościanie-nabywcy rozparcelowa­
nego m ają tku  odpow iadali solidarnie  za dług 
bankow y, korzysta jąc  z hypoteki wspólnej.

Ze skrzynki redakcyjnej.
Szanow ny Redaktorze!

Wobec rozs iew anych  na wszystkie  stronj 
i zam ieszczanych  w p ism ach  warszawskich 
na jfa łszyw szych  wieści o tej  strasznej ka­
tastrofie, j a k a  m ia ła  m iejsce  w nii dzielę 
ubiegli} pod Płockiem, u p rze jm ie  proszę o ła­
skaw e  pomieszczeuie w „ E c h a c h ” następu­
jąceg o  l is tu ,  k tóry  zdoła może choć w czę­
ści u sunąć  na jn iedorzeczn ie jsze  plotki, uwła­
cza jące  nie tylko jednos tkom  pojedynczymi 
ale  i tu te jszem u to w a rzy s tw u  wioślarskiemu.

„ W  ubieg łą  niedzielę, od samego ran* 
przez dzień p raw ie  cały  znajdowałem 
na p rzy s tan i  w celu p rzy jm ow ania  gości, 
p rz y je żd ż a ją cy c h  s ta tk am i parowymi z War­
szaw y i W łoc ław ka  na re g a ty  nasze, które 
w dniu tym odbyć się  m iały ,  oraz chcąc 
osobiście z a jąć  się  w ytknięc iem  toru wyści­
gowego na Wiśle.

Byłem również naocznym świadkiem tego 
s trasznego  w ypadku ,  tej do głębi wstrząsa- 
j ą c e j  katastro fy ,  a lbowiem pod moim sterem 
w y je ch a ła  z p rz y s tan i  wioślarskiej  załóg* 
na spotkanie  i powitanie  tak zawsze md® 
u nas w idz ianych  i pożadanych  gości war* 
szaw skich .

Około godz iny  3  po południu naili
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sta tek  parow y z W arszaw y , na którym sp o ­
dz iewaliśm y się u jrzeć  załogę „ W i l j i ” , któ­
ra  w przeddzień w yruszy ła  w dół W isły 
i zanocowała  w Zakroczymiu. Od przybyłego 
sta tk iem  tym re tm aua  przystan i  tow arzy­
stwa wioślarskiego warszawskiego, Henryka  
dowiedzieliśmy się, że załoga w arszaw ska ,  
pomimo jego  prośby, na  Kępie Ośnickiej’ 
w odległości j a k ic h ś  2 - 3  wiorst  od' P łocka’ 
napowrót  wsiadła  na „ W i l ję ” , ażeby, j a k  
na wioślarzy  przysta ło ,  p rzy b y ć  w gościnę 
na  łodzi.

W róciw szy  ze s ta tku  na p rz y s tań  wioślar­
ską  wraz z kilkoma, młodszymi wioślarzami, 
którzy razem ze mną wyszli na spotkanie  
gości, gdyż s ta rs i  prawie  wszyscy, jako  
m ający s taw ać  do biegów w czasie regat, 
byli ua obiedzie lub też zabawiali  się z 
gośćmi w arszaw sk im i i włocławskimi w mie­
ście, niezwłocznie kazałem podać sześeio- 
wiosłową łódź balastową i wraz z załoga, 
złożoną z sam ych  prawie  początkujących 
wioślarzy (na 6 wioślarzy w"*zaJódze 2" ty l ­
ko było nieco s ta rszy ch  i s i lnie jszych),  w y ­
ruszyłem na spotkanie  i powitanie  gości.

S tra sz l iw ie  wzburzone były fale na Wiśle  
wskutr-k nagle  powstałej  w ichury  wraz z 
deszczem ulewnym, jednakże  z wysiłkiem 
nadzwyczajnym  popłynęliśmy w górę. W i­
dząc odp ły w a jący  do W łocławka z p rz y s ta ­
ni p. Górnickiego sta tek  parow y, kazałem 
załodze robić wiosłami wolno, a przytein  
z powodu s t ra szn y ch  fal, które formalnie 
kołysały łodzią i zalew ały  j ą ,  poleciłem wio­
ślarzom sz tyw no trzy m ać  wiosła w ręku 
i górą  po nad wodą.

Gdzie się znajdowała  w tej chwili  „ W i l ja ” , 
nie wiedziałem, albowiem s to jąca  w poprzek 
Wisły od brzegu ku środkowi berlinka  zu ­
pełnie mi przed oczami zasłoniła  widok. 
Usłyszawszy jed n ak że  z p rzystan i  wioślar­
skiej s t ra szny  krzyk, że wioślarze  w arsza ­
wscy wpadli do wody i toną, krzyknąłem  
głośno, ażeby jec h a ć  prędzej na ra tunek, 
ani nawet myśląc o pow rocie do p r z y s ta n i  w io­
ślarskiej, choć p raw ie  nik t  z załogi należycie 
p ływać nie umiał.  Z p rzykrośc ią  więc bole­
sną dla siebie i d la  załogi przeczyta łem  w 
„Kurjerze  W arsz a w sk im "  (Ń° 231  z dnia 
22  b. m.), za  którym powtórzyły  i inne p i­
sma, że „za łoga  płocka, p rzerażona snadź 
burzliwością fal, uie miała odwagi p łynąć  
dalej i zawróciła  ku p rz y s ta n i” ,

Łatwo to jed n a k  powiedzieć — p łyuąć  prę­
dzej, ale s łabe s iły  wioślarzy nie mogły 
uporać się  z rozhukanym  żywiołem, a  przy- 
tem na znacznej szerokości W is ły  od brzegu, 
powyżej naszej p rz y s tan i ,  s ta ły  berlinki, z 
których jedna ,  j a k  powiedziano wyżej,  s tanęła  
w poprzek W is ły  od brzegu ku środkowi 
i tamowała  p rzejazd , wskutek  czego łódź 
nasza musia ła  zrobić dość znaczny  łuk ku 
środkowi W is ły .  Jednakże  — p o w ta rza m — nie 
myśleliśmy naw e t o powrocie do p rz y s ta n i.

Osada nasza  p rz y b y ła  na miejsce k a ta ­
strofy ju ż  wtedy, kiedy p rzyby łe  ua pomoc 
i ratunek z p rzy s tan i  s ta tków  parowych,  z 
berlinek, oraz ze s ta tku ,  odp ływ ającego  do 
Włocławka, łodzie w yra tow ały  tonących wio­
ślarzy warszaw skich .  A zdawało się w szy s t­
kim na razie, nawet ua p rzys tan iach  s ta t ­
ków parowych, że w szyscy  co do jednego 
oealeni zostali.  Niestety jednakże! p rz y p u ­
szczenia były płonne. Jednego z nich za­
brakło...

Być może, iż z p rz y s tan i  s ta tków  paro­
wych, ja k  również ze s ta tku  odpływającego  
do Włocławka, i berlinek za późno pom y­
ślano o ra tunku .  Ale nie t rzeba się dziwić 
temu.

Stało się to tak  nagle, że zaledwie zdoła­

E  C H  A P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

nie trw a ło  to naw et i 5  m inut, a nie 10, ja k  
to zaznacza ją  pisma warszawskie,  mylnie 
poinformowane.

Również m yluą  j e s t  wiadomość, podana w 
wyżej zacytowanym numerze „K nrjera  W a r ­
szawskiego" ,  za którym powtórzyły i inne 
pisma warszawskie, że katastrofa  miała miej­
sce o 3 0 0  kroków od przystani  wioślarskiej .  
Stało się to p o n iże j mostu p ra w ie  naprzeciw ko  
om nibusu kąpielowego, w  odległości co na jm n ie j 
1 0 O 0  kroków .od  p rz y s ta n i w io ś la rsk ie j; a więc 
nie tak to było łatwo, j a k  się zdaje,  podać 
skuteczny ra tunek i p łyuąć  wśród takich 
s trasz liw ych  fal z pomocą. Łódź nasza z 
trudem wielkim przybyła  do p rzy s ta n i sta t­
ków  paro w ych , p ierw sze j od m ostu, a dosta­
wszy się na  brzeg, na tychm ias t  wpadliśmy 
dowiedzieć się  o nieszczęśliwych wioślarzy, 
z których część była na  przystan iach  s ta t ­
ków, część zaś zdołano ju ż  odprowadzić na 
przystań  wioślarską. I na p rzystan i  s ta t ­
ków parowych na razie  nie umiano nam 
dać odpowiedzi ua pytanie ,  czy aby wszy­
scy wioślarze wyratowani. . .

Dopiero po pewnym czasie okazało się, 
że Ja n a  Blizińskiego nie ma ju ź  w pośród 
wioślarzy...

Myli się „K urjer  W arsz a w sk i”  (N« Ś 3 1 
z d. 22 b. m.), zaznaczywszy, że „dr .  Mie­
czysław S tra sb u rg e r  zarządził  energiczny 
ra tunek’’. Winienem zaznaczyć, że dr. S. 
uczynić  tego nie mógł, albowiem z ki lkoma 
innymi wioślarzami warszawskimi i w to­
warzystw ie  płocczan bawił w czasie tego 
w ypadku na mieście, Na przystan i  zaś 
nie było ani jednego z wioślarzy warsza­
wskich. D r . S . p r z y b y ł  na p rz y s ta ń  w ra z  
z  innym i co na jm n ie j w  godzinę p o  wy­
p a d k u .  Akcję ra tunkow ą zarządził  nie on, 
lecz kto inny. P ierwszej  zaś pomocy lekar­
skiej udzielił  ocalonym wioślarzom lekarz 
m ias ta  dr. Jan  Chmieliński.

W końcu odwołuję się w tym względzie 
do wioślarzy  w arszaw skich ,  goszczących u 
nas,  którzy mogą sm utną  tę sp raw ę  p rzedsta ­
wić w należytem świetle , powołuję się rów­
nież ua zdanie, wyrzeczone przez wice-pre-  
zesa  warsz. tow. wiośl. p. Mateckiego, kie­
rownika załogi „ W il ja "  publicznie  w obec 
wioślarzy płockich mniej więcej w nas tępu­
j ą c y  sposób: „Szczęściem, że wioślarze płoc­
cy nie dojechali do miejsca  katastrofy wcze- 
śuiej,  gdyż  i - ich mógłby spotkać w tych 
w arunkach  ten sam los nieszczęśl iwy.”

Przy j  m, etc. etc. J a n  R u d ziń sk i.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Co się dzieje we Franc ji ,  eo z tego w szy ­

stkiego wyniknie,  dokąd to wszystko zapro­
wadzi? p y ta ją  domorośli i niedomorośli poli­
tycy .  Na tle procesu Dreyfusa  w y s tęp u ją  co­
raz to gorsze objawy, zachodzą wypadki,  
które o i le  dla  uas pa trzących  zdała są  zaj­
m ującym i,  o tyle  dla  samej F ranc ji ,  dla is t ­
nienia Rzeczypospolitej są  niebezpiecznymi. 
Jakkolw iek sam proces nie j e s t  dostatecznie 
znanym  w szczegółach, gdyż niektóre bada­
nia i rozp raw y  odbywają  się p rzy  drzwiach 
zam kniętych ,  jednakże  i to, o czem dowia­
du je  się publiczność, dowodzi niezwykłego 
zaw ik łan ia  z powodn wyciągnięcia  na jaw  
pewnych dawnych  spraw , związanych d y ­
plomatycznie  z innymi państwami. Nastąp i­
ły nawet podobno pomiędzy niektórymi r z ą ­
dami ży w a  w ym iana  listów i not, gdyż nie­
k tórzy  świadkowie wykryli  ta jne  sprężyny  
szpiegostwa wzajemnego pomiędzy państw a­
mi. Gienerał Mercier podczas s .v yołl zeznań 
przed sądem wojennym powołał się na list 
no się zorjentować, co się stało. A przytem

austr jack iego  pułkownika Selinejdra, w któ- 
.iym tenże miał oświadczyć, że Dreyfus rze­
czywiście sprzedawał pap iery  różne i w y ja ­
śniał plany mobil izacyjne państwom. Shcnej-  
der dowodzi, że lis t  ten został  sfałszowany, 
że wcale żadnego takiego l is tu  nie pisał.  — 
Stąd powstały zakwasy dyplomatyczne po­
między rządem francuzkim a austr jack im . 
Cesarz Wilhelm również j e s t  niezadowolonym 
z przebiegu sp raw y ,  gdyż i osoba jego  zo­
sta ła  tam zaangażowaną. Jeden ze świadków 
utrzymywał,  że Wilhelm II zała tw ia ł  niekie­
dy sani korespondencje z ważniejszymi agien- 
tami. Zeznania świadków podczas ostatuiego 
tygodnia zw raca ją  się przeciw Dreyfusowi, 
ehociaa stanowezycli jak ic h ś  dowodów św iad­
kowie nie podają. Kto tam z resz tą  wie, kto 
winien? Czy rzeczywiście Dreyfus, czy E s­
terhazy  przekupiony na wszystkie s trony, a 
j a k  niektórzy dowodzą przekupiony przez 
syndyka t  dreyfusoski, aby się p rzyzna ł  do 
winy, który popełnił jego kolega, czy wi- 
inen Picquart ,  dz ia ła jący  na korzyść skazań- 
« i  umyślnie  ezy w dobrej wierze? Podrab ia ­
nia, wywabiania ,  zam azywania  dokumentów 
były w danej sprawie  na porządku dziennym 
tak ze strony obrońców Dreyfusa, j a k  rów­
nież ze s trony jego  przeciwników. Dotych­
czas zapewne i sędziowie nie mogą jeszcze 
zdać sobie sp raw y  z całego tago położenia. 
Sądząc jednakże ,  więcej może przeczuciem 
wiedzeni, niż przekonaniem, zdaje,  się że 
Dreyfus zostanie uniewinnionym.

Ale ju ż  mniejsza o samego Dreyfusa, da- 
ko gorszem ij niebezpiecznem j e s t  to wrze­
nie, ten rozłam wśród narodu francuzkiego, 
jak i  w ostatnich czasach się pojawił.  Rząd 
obecny, j a k  wiadomo, dość energ iczny  i sprę- 
żysty,  powziął stanowczą m yśl  zniszczenia 
wszelkich zakusów przewrotu w państwie,  do 
jak iego  dążą niektóre stronnictwa, być może 
na korzyść „pour  le roi de P ru s se .” Stąd 
wynikły  owe aresztowania ,  o których pisali­
śmy w liczbie trzydziestu kilku wydatnych 
osobistości. Aresztowaui w lokalu ligi a n ty ­
semickiej,  przewódea ich Guerin nie dał się  
wziąć od dwóch blizko tygodnie  pozostaje w 
oblężeniu. Przez ten czas rozwiuęła się w P a ­
ryżu ag itac ja  na jego  korzyść. Były za j ­
ścia,  zbiorowiska, walki z policją, Następnie 
socjaliści pod dowództwem F a u re ’a wys tą­
pili niby w obronie Respu b 1 i ki, ale występ 
teu skierował się rówuież przeciwko rządowi 
i przeciwko obecnemu porządkowi społeczne­
mu. W targnęli  do kościoła, powyrzucali  s ta m ­
tąd przedmioty, tłukli się na dobre z żan­
darmami i policją.  Liczbę rannych obliczają 
na 3 8 0  osób.

Przepow iada ją  że obecny rząd wkróce mu­
si runąć,  a może nawet w krótkim czasie 
nastąpi przewrót w ustroju obecnej Rzeczy­
pospolitej.

Popsuło się również coś w państwie  Pruskiem. 
Karni i potulni P rusacy ,  o których ktoś po­
wiedział,  że t rzeba ich poganiać batem do 
ruchu, okazali  się k rnąbrnym i względem swe­
go króla pruskiego. I co więcej, k rnąbrnym i 
okazali  się nie jak ie ś  warehoły liberalne lub 
soajalistyczne, ale na jporządnie j- . ,  wierni 
zawsze i posłuszni dotychczas konserwatyści.  
Oni to nie zgodzili się na budowę kanału z 
Dortmundu do Renu. P ro jek t  budowy przed­
stawiony ze strony rządu parlamentowi nie 
został uchwalony, pomimo osobistego prze­
maw ian ia  za budową cesarza  Wilhelma. Pro­
jek t  przepadł z kretesem. W ilhelm II po­
dobno sroży się bardzo, podobno ma nawet 
odwrócić się od konserwatystów i zwrócić 
się w iuną. Zapewniają ,  że kanclerz Hoheu- 
lobe i minister Miąuel,  a być może i inni 
ministrowie muszą ustąpić.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Bo In B -ci Wolihner, BarczaR. i  S-ka

Płock, 25 Sierpnia
Na tar£ dzisie jszy dowieziono około 525 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 200 
korcy, ży ta  100 korcy, jęczmienia 50 korcy, owsa 
150 korcy, g ryk i  10 korcy, grochu — korcy i 
rzepaku letniego 15 korcy.

Z powodu nieukończonych, jeszcze żniw, dowóz 
na targ dzisiejszy byJ znów nie wielki, a ponie­
waż ziarno na potrzeby miejscowe nie wystarcza, 
przeto przekupnie zboże ozime zabrali z targu po 
cenach wyższych.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,00 do 5,50 za #10 f., żyto od rb. 4,00 do 
4,20 za ‘230 f., jęczmień do 3,30 za 210 f., owies 
od 2,40 do 2,50 za 140 f., g rykę  do 4,50 za 210 f. 
i rzepak letni od 6,00 do 0,30 za 215 f.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty poprzednio zawarte około 
600 korcy żyta.

Gdańsk, 25 sierpnia. Tendencja mocniejsza na 
pszenice, a żyto o MK:1 na tonnie wyżej.

Warszawa 25 sierpnia. (Ceny zboża płacone na 
st. Praga kolei terespolskiej w ładunkach wagono­
wych, według notowań domu handlowego A. Wierz­
bowskiego— Włodzimierska 2 \). Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa wyborowa 98— 100, śre­
dnia 91—97, poślednia 83—88. Żyto krajowe w y ­
borowe 83—88, średnie 81—82, poślednie 73—76.
Jęczmień b r o w a r n y ------ . Na paszę i kaszę — —
— . Owies krajowy 90—93. Groch polny warzel­
n y  — . G r y k a ---------- . Usposobienie ożywione.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto 4,60—4,80 za korzec. Pszenica 6,00. 
Jęczm ień—. Owies 3.00--3.60

Giełda. Notowania papierów. Ruble 216,25 L is ty 
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.—drobne 4,5.—98,40, 
duże 4— drobne 4 — 92,75. L is ty  in. Płocka 99 n. 
Łomży 99 not.

Renta państwowa 4— 100.20. Pożyczka premio­
wa z 1864 r.—295.25 z r. 1866—255,50. Premiowa 
szlachecka 5—208.

Łomża, 14 sierpnia. Pszenica 5,40 — 5,75 rb. 
żyto 3,75—4 rb., jęczmień 4 rb., owies 2,90 — 3.15 
rb., g ryka  3,15—3,25 rb. Dowozy większe.

NEKROLOGJA.

W czwartek, 31 sierpnia, o godz. 8 
rano w pierwszą rocznicę śmierci

Jana Zambrzyckiego
odbędzie się w katedrze  żałobne nabo­
żeństwo, na  k tó re  zap rasza ją  żona i 
dzieci zmarłego.

P A M I Ę C I  
Ja k ó b a  R o śc isze w s k ie g o .

Młody sokole, gdyś sk rzyd ły  swojemi, 
Z ap ra g n ą ł  lotu próbować nieśmiało—  
Białym aniołem uleciałeś z ziemi—
Gdyś nas opuścił,  cóż nam pozostało?
Cóż nam zostało, prócz łez i tęsknoty—  
Strasznej tęsknoty, za Tobą— do Ciebie —  
Życie Twe przeszło, j a k  sen jak i  złoty, 
Dziś Tobie, dobrze u Boga tam w niebie.
U  Panny Świętej, k tóra  Cię zab ra ła  — 
Cicho bez cierpień, w dniu swojego ś w ię t a . . 
Widać Twą czystą duszę ukochała;
T ak  wcześnie krusząc życia Twego pęta. 
Zanim Cię skala! pył brudnego świata, 
Nim się do duszy zakrad ło  zwątpienie, 
S reb rna  aniołów owiała Cię szata —  
Straszliwe śmierci zasłoniły cienie.
Czemu Rodzice płaczą dziś po Tobie,
1 czemu Siostrom serce z bólu pęka—
Gdy my tu wszyscy w smutku i żałobie, 
On się tam w niebie niczego nie lęka.
On patrzy na was, modli się za wami, 
Prosząc  u Boga, by po krótkiej chwili, 
Niebieskie dla  was o tw arły  się bramy, 
Byście na  wieki razem z sobą żyli.

Dnia 15 sierpnia 1899 r.

O G Ł O S Z E N I A .
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P r z e w o d n i k  A d r e s o w y
FIRM HANDLOWYCH W  PŁOCKU.

Ignacy Brochocki. *& $ £ £
transporty tytuniów. K oleg ia lna  JV« 13.

W i ] ^ K r w i 6 k L S S S p 2 2ul. W arszaw ska 1, dom L ew en sz te jna.___

„Nowy Cyklodrom”
ty dla użytku pań i panów codziennie .

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Mpdele paryzkie i fa sony krajowe.
DOBÓR K W I A T Ó  w  SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka A1? 47, dom p. A dlera  (dawniej 

Załuskiego;.

T T S k ł a d  mebli i zak ład
W l .  A p i e l b a u m  tapicerski istn. od 
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, p rzy  ulicy Kolegialnej.

w Charkowie, udzielam lek­
cji muzyki.

M R u d ow sk a , u l. K ró lew ieck a  

dom  W . M uller.

L E O P O L D  L E S S IN
SZEWC

■ W  W A R S Z A W I E
N ow y-Św iat 60.

‘B ielizna  męska, 
kapelusze  
czapki.

Krawaty, parasole, 
SKŁAD rękaw iczk i,

M a t e r j a ł ó  w laski.
krajowych i zagranicznych 

WYRÓB NAJLEPSZEJ GARDEROBY MĘZKIEJ.

B E T T N j W  F B E N D J - E T i

Mydlą 
i  perfum y  
krajow e i zayraniczne

• w  ^ ł o c ł s i a . .
F irm a  egzystuje od 1878 r. 

Poleca ga łan te r ję  mezką 
pierwszorzędnych 

fabryk

Przybory  
podróżne, 

wyroby skórzane.
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Przyjmuję 
NA STANCJĘ PENSJONARKI
zapew niając na miejscu lo r c | ic ly i ję ,  lo i iw u M O jł  
W ję z y k ” niemieckim, oraz sumienną opi«‘kę. k un y 
przystępne. U lica  B i e l s k a ,  dom p. M n j.w s k ie j, 
1-szc piętro. i f .  W ięckow ska

wcuw a po r«*j*'iM-io;

n* PANIENEK
pomieszczenie, gdzie się mówi po francusku.
P ŁO C K , u l i ra  Kolegialna 21, l-szc pięt ro. Nfl prze­

ciw Hotelu Warszawskiego.

SZKOŁA
P R Y W A T N A  Ż E Ń S K A

T n i j !  ^ . 3 r s a . i n . i t o w s l c i e j
W PŁOCKU

przeniesiona została z u l icy  Klorjańskiej na ulicę 
G rodzką Ni 3 7 . Zapis powakacyjny uczenic roz­
pocznie się 25- i /o  s ierpn ia ,  lekcje 2-go w rze ś n ia .

Z upoważnienia wyższej władzy naukowej z po­
czątkiem roku szkolnego 1899/1900 zak ład  mój 
naukowy ro zs ze rza m  z I klasowego na i  klasowy 
z klasą przygotowawczą i pensjonatem.

Egzaminu nowowstępujących uczenie zaczynają 
się 25 sierpnia. Lekcje 5 września.

Marja K o s iń s k a
PŁOCK, ulica Tumska, dom Józcfowskicgo.

W  szkole prywatnej m ęzkiej z pen­
sjonatem w - Ł o d z iy  ul. Z a c h o d n i a
JV° 3 9  rok szkolny rozpocznie się  21 
sierpnia. Colom szkoły  je s t  p rzyspo­
sabianie chłopców do szkół rządowych, 
a szczególn ie do m iejscowej szkoły  
przem ysłow ej (dotąd wyższej szkoły  rze­
m ieślniczej). Od pensjonarzy pobiera  
się  3 5 0  rb. rocznie.

Przełożony szkoły  St. THOMAS.

Dla panienek pomieszczenie
PŁOCK,

ulica Zduńska dom Sujkowskiego, 2-gic piętro.

Zambrzycka.

W  z a k ł a d z i e  4 - k l a s o w y m  ż e ń s k i m

ANNY SZUKSTA
w mieście LIPNIE, gub. Płockiej

egzamina now ostępującydi uczenic odby- j  

w ają  się codziennie od godz. 1 O-ej z rana  
do 3-< j popołudniu.

Lekcje rozpoczną s ię  dnia 20  Sierpnia 
(I W rześnia) 1899 r.

Przełożona pensji

l  S Z U K S H

Potrzebny jest zaraz do handlu 
żelaza

UCZEŃ
Wiadomość w składzie żelaza 

R. JAROCKIEGO w Płocku.

W dniu 2-go Sierpnia r. 1). o t w a r t y  zo s ta ł  w Płocku
p rzy  u l icy  Tumskie] w domu p. Szymańskiego.

Magazyn Robót Kobiecych
POI) FIRMĄ

„OTYLIA” *
który zaopatrzony został w znaczny wybór robót 
na kanwie, suknie, pluszu i atlasie , oraz we w szyst­
kie niezbędne do tychże dodatki. Uczenice również  
przy jm ow ane  będą. Poleca się magazyn ten uwa­

dze i względom Szanownej Publiczności.

Dobra JEZIORKO pod Łomżą
sprzedają  do siewu:

słynne ż ^ t o  petkuskie
za 1 0 0  funtów z workiem  tryjerow a- 
ne po rb. 3; m łynkow ane po rb. 2 

kop. 5 0 , franco stacja kolejow a  
w  C z e r w o n y m  H o r z e .

Dominium
gub. P łocka ,  st. pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie.
Od 1-go października potrzebuje  pisarza  
prow entow ego, umiejącego prowadzić książ­
ki gospodarczo. P ens ja  80 rubli i o rdynar ja .  

Zgłaszać się do Zarządu.

W

Żyto „KURPIOWSKIE”
nieoszacowane na  g ru n tac h  lek ­
kich i ja łowych, nadzwyczaj plen­
ne, niewymarzające, n iewysypu- 

jące  się. 
o ra z  żyt"> ,,P e t k u s k i e" 

D o m in iu m  S U S E C  
p o cz ta  Ostrołęka (g. ło m ż y ń s k a )  

Cena k o rca  (232 f. netto) 5 rb. 
Za w orek 3 5  kop.

f r a n c o  s t .  k o le i  Ostrołęka.

M i

W  dominjum KOZICZYN
gub. p ł o c k a ,  st. pocztowa i kolejowa  

w  C iechanow ie,
jest do sprzedania lando czterokonne, w 
zupełnie dobrym stanie. Zgłosić się do za­

rządu dóbr.

Potrzebna jest na wieś osoba
w średnim  w ieku do zajęcia  s ię  go­

spodarstw em .
W ym agana je s t  u m iejętność szycia . 

W iadom ość w redakcji.

SIEWNKI
RZUTOWE: patentow ane T ryu m f B eer- 

mana.
RZĘDOWE ;-g a ck a  k lasy  IV  najśw ież­

szego  system u  i „B ernburgia"  
S ied ersłeb en a

poleca ze swego SKŁADU

UPOWAŻNIONA PRZEZ WŁADZĘ

m ra w ę  na stanu;  b p a m i
jako też przygotowuję do Gimnazjum. Korepetycje 
na miejscu, konwersacja francuzka, lekcje muzyki.  

Zapewnia się opieka sumienna.
CENY PRZYSTĘPNE.

w  -Ł o m ży, ulica Nowogrodzka,
dom Zdanowicza.

L. STAGIENSKA.

W

Z upoważnienia  w ładzy szkolnej 
pom ieszczenie dla panienek u nauczy­
cielki (Polki) gimnazjum żeńskiego. 
N a żądanie  lekcje i korepetycje  na  
miejscu.
P Ł O C K — Plac Niemiecki, dom Bejma. 

M a r k o w s k a .

P O D R Ę C Z N A  B I B L I O T E C Z K A  OGR O D N I C Z A
„N iepłodność drzew  owocow ych” ,

przez R. Jakimionka
Cena łcop. 25.

....... zajęć
p raca  zbiorowa pod re d a k c ją  St. Rut­

kow skiego.
Cena Isop. SO.

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach  
Skład gł. Księgarnia W . Wodzyń- 
skiego, W ars za w a , Krak. Przem. 41

5  : r.c, : <-z - r.c, i - .te, - 7--:* - z tz %

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

1 7 ,  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  67
skład Fortepianów, Pianin i Organów

I  . WYNAJEM
raf? w. 30 19 . Filja L ó dź, Piotrkowska 4 6 .
w®
; < £  V - :- ;  :  i - > c ;  .

46780.16— 9K O N I A K
KAFKAMI HA TUK AL HI

D. Z. SARADŻEWA
Nagrodzony na wystawach najw yższem i nagrodami.

Je s t  do nabycia w Płocku u pp. Kow alkow skiego, Lewensteina, W ęgleńskiego  
i Zołobowa. W Łomży u pp. L. Babińskiego S. Dykmana, J. Kaufmana i L. Rat-
nera. Uprasza się o łaskaw e zwrócenie uwagi im etykiety  ze specjalnym napisem 
w języku rosyjskim czcrwonemi literami „Butelkowane we w łasnym  składzie  
w W arszaw ie”, n a  korkach  wypalona firma i g a tunek  koniaku.

IM h u rto w y  w W arszaw ie MARSZAŁKOWSKA NI 131, Telefonu N! 1300.

RAZ SPRÓBUJ

kakao i m m m i
innego napew no u ż y w a ć  nie b ę d zie sz

Je s t  to jedyne KAKAO, którego łyżeczka od herbaty  w ystarcza dla przygotowania dosko­
nalej czekolady. KAKAO jest do nabycia w Płocku w składzie aptecznym W. Sztrom ajera  

i w sklepach kolonialnych S. Kowalkowskiego i M. Żołobowa.

Reprezentant W. Jakowicki, Hortensja 5. WARSZAWA.

ż ą d a ć  w s z ę d z i e  Dozwolone przez urząd lekarski za  Jfe 3 3 7 .

Puder  I R I S  nieszkodliwy
Dostać można we wszystkich sk ład ach  aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanęm opakow aniu  z napisem:
H. LACHS, Warszawa.

żądać wszędzie Cena p-u.ćLeł3sa 3.5, 30 i 50 kop.

MsSfc

i
1*4m t

*7%. Moritz Lewenstein
8 KŁAD Wl%  ;

S  o V o i u a t ó t i >  c K o  t o n i a ^ n u c A l
ii ó , J i

I DELIKATESÓW 1
w  P ło c k u .

fSii

'JM®

egzystuje od 18SO reku.

3 0 0 0 0  butelek wina węgierskiego starego na składzie.

Zamieszkawszy iia stale w Płocku

Przyjmuję na stancję
pensjonarki i gimnazistki,  zapewniając na miejscu 
korepetycję,  konwersację frauenzką,  oraz sumien­
ną opiekę. Ceny p rzy s tę pne .

Bliższych szczegółów zasięgnąć można u p. p „ -  
groziuskiego— Hotel Poznański, ulica Bielska.

Teodozja Niska  
b. uczennica płockiego gimnazjum.

ROWER
J E S T  D O  S P R Z E D A N I A  

f a b r y k i  „Borussia” .
W .iadomosć w S kłop io  Tabacznym

Ignacego Broehoekiego
w  Płocku.

W  cukrowni „LEONÓW”
do sp rzed an ia  żyto  Petkus po rb. 5 
za korzeo w agi 2 3 0  funtów bez wor­

ka loco Leonów .

UCZEŃ "W
s y  v n - « i

poszuku je korepetycji .  W iadom ość w Sklepie  
Tabacznym  p. Ig n a c e g o  BROCHOCKIEGO 

w P ło ck u .  nrzv ulicv KoleKialn1)-
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Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.

Druk K. M iec zn ik o w 8 k ie g o  w Płocku, ulica Warszawska.


